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Szkoła 2 nwaudzucio zderzenia
Dzieci uczą sie w ruderach i szopach wiejskich

25.00C izb szko lnych  m ieści się 
dotychczas w  w y n a ję ty c h  . ch a ­
ta c h  szopach, w  B ezpośrednim  

sąs ied z tw ie  obór, stodół łu b  w ie l­
kom ie jsk ich  kam ien icach  w śró d  
zg ie łk liw y ch  sk ltp ó w  n iech lu j­
nych lok atorow  3 m ilion y  dzieci 
uczy  się w  tak ich  n ieznośnych  

W arunkach , m ilion  dzieci n ie cho­
dzi w  ogo lę  do szkoły . T rz e b a  do ­
bu d o w ać  czym  p ręd ze j 50.000 no­
w y ch  izb lekcy jnych .

Z a sy p y w an i je steśm y  sta tysty ­
kam i, k tóre i lu s tru ją  k a ta s t ro fa l­
ne po łożem e szko ln ictw a po­
w szech nego  O b i ja ją  nam  się o 

uszy w ie śc i z k resów  —  P o le s ia  
W o ły n ia  i W ileń szczyzn y , gdzie  

„k la sy  szk o ln e " m ieszczą się  w  
kurn ych , n ieopa lonych  chatach , 
po zbaw ion ych  ś ^ ia t ia  i jak ich k o l 
w iek  u rządzeń , gd z ie  dziPciarniŁ. 
m usi w ę d ro w a ć  do szku ły  po k ilka  

k ilom etró w  p izez  la sy  i Dagna.
A la rm y  te —  bąd źm y  szczerzy  

— budzą dość s ła b y  o d d ź w ę k  w  i 
spo łeczeństw ie . B o  tych rzeczy  

się nie w id z i i m e  o g lą d a  z b l i ­
ska. A  żad n a  sta tystyka  n ie odda  

p o n u re j rzeczyw istośc i z taką s iłą  
i p la sty k ą  ,jaK o o ra z  w id z ian y  
w ła sn ym i oczym a.

Dom ki Baby ja g i
P oszu k u jm y  tak ie j żyw e j 'lu ­

s t ra c ji  g łod u  szko lnego  i je g o  b o ­
lączek  w  n a jb liż szy ch  oko licach  
sto licy . N ie  trzeDa szmcać da leK o : 
w y sta rc zy  zw iedz ić  budynk i szkol 
ne w  W a w r z t  pod W a rs z w a ą , by 
pozn ać  potw orne w a r  unici, w  j a ­
k ich  uczy  s ię  o lh rz y n ra  w ięk ­
szość dzieci w  m ałych  w s ia cn , 
m .asteczK ach  i o s -ed lach  pod ­
m ie jsk ich .

P r z y  szosie  g ro ch ow sk ie j, na  

ty ia ch  m ieszka ln ych  zabu d o w ań  

s io ją  trzy  d rew n ian e  szopy nie- 
szopy, p rzy p o m in a jące  m n ie j w ię ­
cej le g en d a rn y  dom ek B a b y  Jag i. 
Sk lecone z desek, k ryte  sp róch ­
n ia ły m i d e szca jik am i, k tóre p o ra ­
sta m ech —  do a rz w i p ro w ad zą  
ch ybo tliw e , fan tastyczn ie  pokrzy  
w ion ę  schodk i. O n g iś  m ieśc iły  
s ię  w  tych trzech ru d e ra c h : u-
rz ą d  i a re sz t  gm in y  o raz  m iesz- 
Kanie w oźnego,. B ra k  .lokalu  szkol 
ą ę g b  (w  W a w rz e  Is tn ia ła  tylko  
3 -oH Jziałow u  szkoła, m ieszcząca  
się w  m ałym  p a rte ro w y m  dom ku  

z 1903 ro k u ) zm usił do p rze ­
k sz ta łcen ia  tych bu d y n k ó w  na 

szkolę.
W c h o d z im y  do środk a  U d e rza  

p rze jm u ją cy  ziąb , p o w ietrze  je st  

stęch le  i w ilgotne , p rzesiąkn ięte

n ieznośną w o n ią  g rzy ba , d rzw icz ­
ki z w is a ją  m e lan ch o lijn ie  na je d ­
nym  zaw ias ie . C a łość  w  stan ie  
kom pletnej ru in y  —  p rzez w ie l­
kie d z iu ry  w  śc ian ach  m ożna do­
k ład n ie  zobaczyć z ie leń  oko licz­
nych pól K la sy  m ierzą  za ledw ie  
po 20 m. k w . S u fit  n iem al „ s ie ­
d z i"  na  g ło w ie . O takich lu k su ­
sach , ja k  św ia tło  elektryczne, 
czy k a n a liz a c ja  —  oczyw iście  
m ow y nie m a. D obrze , że je st  w  

ogóle s tu dn ia  na podw órzu

Kontrasty
Jakże inaczej w y g lą d a  przy  

tych p ró ch n ie jący ch , podzm ^a- 
w ion ych , jaK sito  ch a łu p in kaeh , 
now y  gm ach  szko ln y ! Ś w iec i je ­
szcze cze rw ie n ią  now ych  cegieł, 
pachn ie  św ieżym  tynkiem , a le  
k lasy  są  p rzestronne, w :dne, 
w eso łe , czyste. N o w y  gm ach  po ­
bu dow an o  p rzew ażn ie  ze sk ładek  
rodzic ie lsk ich , je s t  je szcze  z b ia -  
ku fu n d u sz ó w  nie wyKończony, 
b ra k u je  szyb, p ieców  i peręczy  

na schodach . A le  d z iec ia rn ia  ju ż  
tu ta j się  uczy, w ru d e rach  p o k u - 
tuje n iezn aczn a jeszcze g ru p a  
dzieci. Jeden z d rew n iak ó w  prze­
kszta łcono  na izbę n a rcersk ą . 
O k rop n a  je st  ta izba  harcerskn  
—  bru dn a , ciem na, z w alącym i 
się ścianam i, a le  dopóki now y  
gm ach  szkolny  n ie  będzie  skoń­
czony, trzeba  pocierp ieć . A ch , 
p ien iędzy , p ien ięd zy ! N iestety , 
szkoła zd an a  jest na w ła sn e  s i­
ły . K red y ty  pań stw o w e  i spo ­
łeczne w y cz e rp a ły  się, gm in a  
nic pom óc nie chce, bo je s t  za­
d łu żona  po uszy  dzięki... d e fr a u ­
dac jom  p an ó w  s e k ie ta r -y  gm in ­
nych  z la t  u b ieg łych .

W a w e r  p rzezy w a  g łó d  szkolny, 
tak sam o ja k  i inne gm iny. P o ­
s iad a  1.500 dzieci w  w ieku  szko l­
nym , z te j liczby  ponad  100 nie  
uczy się w ca le , bo  nie ma d la  

nich m ie jsca . P rzy sz ło ść  p rzed ­
s ta w ia  Się je szęze  g o r z e j :  W a ­
w e r  ro zbu d o w u je  s ię  w  k o losa l­
nym tem pie i dzieci p rzyby w a  
m asam i n ie  tylko w  w y n ik u  p rzy  
rostu  n a tu ra ln ego , a le  g łó w n ie  
w skutek  o lb rz j jm ego  n ap ły w u  

n ow ych -m ieszk ań ców - Szkoły w a r  

szaw sk ie , w obec  p rze lu d n ien ia  
w łasn ych  lokali, n ie chcą dzieci 
z innych  grnin w  ogó le  p rzy jm o ­
w ać

Flkc*a 
przym usu s zk o lh ty u

I  tak  je st  w szędzie  N ie  ma  
fu n d u szó w  na now e gm achy, a

jeśli s ię  % w ie lk im  trudem  w zn ie ­
sie, zaw sze zab rak n ie  na jak ie ś  
konieczne in w esty c je  ( ja k  w 
W aw rze  na bu ao w ę  p ieców , choć 

ju ż  je st  jesień , d z iec ia rn ia  za ­
czyna trząść  się z z im n a ). T rz e ­
ba p ro w ad z ić  lekc je  w  sta rych  

szopach  i ru d e racn , choć in sp ek ­
cje szkolne i bu d o w lan e  tysiąc  

razy  po dk reś la ły , że nie n a d a ją  
się one do użytku, lu b  g ro zą  za­
w a len iem , A  dzieci m am y coraz  

w ięce j, w ięcej i w ięce j —  p rzy ­
m us szkolny  sta je  s ię  n iestety  
fik c ją .

(a .  o .)

K r o n i K a  s p o r t o w a

OD DZIŚ NOWE PRZEPISY 
BOKSERSKIE

Z  dniem dzisiejszym obu wiązują 
nowe przepisy Pol Zw . Boł.sersk ego, 
powzięte na ostatnim walnym zebra­
niu. Z  ważniejszych wymienimy: no­
wy podziai w ag  (zaokrąglonych do 
1 k g .); walki trzy razy po 3 minuty 

w  spotkaniach towarzyskich i mi­
strzowskich, obowiązek udziału w  roz 
grywkach ok-ęgowych dla tych mi­
strzów, którzy zamierzają bronić ty­
tułu.

Z CZARNcj l ISTY SPORTOW Cow

Gospodarz sekcji piłkarskiej KS 
Ostrovia. Świątek, został ukarany 
przez zarząd Poznańskiego Okr Zw  
P. N. dożywotnią dyskwalifikacją za 
zranienie sędziego Tomaszewskiego 

| po meczu Ostrovia — K P W  Poznań.

t F C sportowe
O d w o ł a n y  m s e s

Polska-Jugosław ia
Wczoraj rano zapowiedziany byl 

wyjazd do Biaiogrodu reprezentacji 
tenisowej Polski na międzypaństwo­
wy mecz z Jugosławią. Tymczasem na 
kilka godzm p-zed ' wyjazdem przy­
szła z jugosławii depesza odwołująca 
mecz

Związek jugosłowiański zawiadomił 
nasz zwlązel że mus ał odwołać spot­
k an e  ze względu r.a chorobę Punceca 
który jest czołowym tenisistą Jugo- 
slaw ii

Nie ulega wątpliwości, że Polski 
Związek Lawn - Tenisowy wyc ągme 
konsekwencje z odwołania meczu. 
Tłumaczenie Jugosławii, żc odwołuje 
mecz ze względ i na chorobę jeanego 
zawodnika, jest niepoważne. Istotnym 
powodem odwclania meczu z Polską 
jest prawdopoaobme klęska z Czecho 
Słowacją. Mecz z Czechosłowacją w y ­
kazał bardzo słabą foimę graczy ju­
gosłowiańskich.

3 i J . U A
ATLANTIC: „PasUur” .
A C R O N : „Mała mateczka" i Srebr 

ne ostrogi".
A D R IA : „W  cieniu sau,otnej. »o- 

sn j
AMOR. ,Bu.za nad świateru”  i 

.Biała parada”.
AN1INEA: „Jaśnie pan szofer"

i mecz bokserski.
APOLLO: „Jadzia".
AS: „Dziewczę z obłoków" ł do­

datki,
B A Ł T Y K : „Rosę Marle”.
BIS: ..Kocham wszystkie kobiety”  i 

„Szkarłatni kwiat”.
C O LO SSEUM  (małe) „Dzień wiel­

kiej przygody”
CA.7ITOL: .Trędowata".
CASINOi „FredeK uszczęsl.wła 

świat".
CORSO' „Wesołe szaleństwo" I 

rewia.
CZARY: „Kapitan BloodA 
E LITE : „Ocaczoiu" i „Kochaj

mnie ziś“ .
EUROPA: „Maria Stuart".
FAM a : „Zapomniane twaik^". 
F IL H A R M O N IA : „Walc kroiewski" 
F I  ORIDA: „Chińskie morza" i 

„Dziewczi z Golgary".
FORITM: „Ostatnie -In. Pompei** I 

Mecz bokserski Schmeling— Louis.
G D YN IA : „Zbroania i kara" I 

rewja 
riKLIOS: ,Róża” . 
iT A lIa : .Zioto’”
KOMETA: „Promenada miłości’ 
LOS: „Kochaj tylko mnie". 
MAJESTIC: „Cygańskie dziewczę" 
MASKA: ,Na tgllazczach szczę-

u.ia ”  j „Rapsodia Bałtyku”. 
M IEJoKIE; „Bounty".
M FTRO: „Za grzechy" i rewia. 
U N IA : „Gabinet figur wosku-

• wych" i rewia     - -............... >

„Ku-

Zawiadom ienie
Z począncetr' października 1936 r. otwarte zostaną KASY  TO ­

TALIZATORA W  WARSZAWIE, w następujących punktach miasta

1 )  ul. Boauenu 2  (centrala)
2 ) uL N ow y  św iat 23/25 (pasaż Italii)
3 ) ul. Króla Alberta 2 (dawna Niecała)
4) ul. Bagatela 15
5 ) ul. Brukowa 37 (P ia g a ) .

Wymien.one kasy przyjmować bęuą stawki tylko w  dniu wyś­
cigów na wszystkie goritwy w  danym dniu.

Przestrzega się P T  Pub! czność przed grą u pokątnych book- 
macherów, gayż według zmienionej ustawy przyjmujący zakład 

jak i g r a j ą c y  podlegają surowej korze więzienia i pieniężne]

MEWA: „Wesoły Doiiżuan” 
chaj tylko mnie!”
- M INERW A: „Złoto1* i „Legion 
ulicy".

M ARS: „Księżna Cza.daszka” . 
M U C H A : „Jego wielka miłość" i 

„Wielka rewia"
NOWA T oMBOLa : „Zew Krwi” i 

„La chwilę szczęścia”.
OKO PRASKIE: „Upiór na sprze­

daż”  i dodatki 
PAN : . Bole* I Lolek".
KINO AR. Ś G G  ANDRZEJA: 

„Annopolis”
PETIT TRIA -ON: . Kochany ło­

buz" i „Btcky Sha,b”
PO PULARNf: ,Należę do Ciebie” i 

rew.a.
PRAGA; „Róża" i rew ia.
RA I : „Córka Tarzana" i „Pat i 

Paiachon jako jazbandziśti". 
RIALTO: „Żona czy sekretarka ’. 
RENON: „źle kochana-* i Niebez­

pieczny flirt".
RENA: „Mały marynarz" i „Dzie­

cko czy pies".
ROMA; „Kły i pazury".
ROXY: „Mały marynarz" i akiual 

ności
SFINKS; „Judei gra na skrzyp­

cach".
SOKo ł : „Regina" i dodatki. 
SORRENTO, „Czarny kot" i „Nit- 

dOKOticzona Symfonia".
STYLO W Y: „GrztszniL mimo wo­

li"
STUDIO: „Meyerling". 
ŚWLATuWiD: .„Meyerling",
SWIAI Róża”.
fi ON „Pieśń nJlosci”. b - -  - ■* *> 
UCIECH A- .„Szyfr „Nr 77’̂  
V A R IŁ T E : ' „Nasz chleo powszedni ’ 

i ulO %  dla mńie” „

P A Ź D Z IE R N IK

2
F I ^ T E K

5 Ł CŁN C h
wschód zachód

5 -3 8 17— 12

K 8 t; Z t C

wschód zachód

17— 24 7 -5 0
Dl- dni'i Ubyło

11 — 34 5 -1 3

D ziś  św . A n io łó w  Stróż. 

Jutro  św . T e re sy

TE A IR  WIELKI: W  próbach „Stra- 
jjtny o w or" Mon.uszk. w rezyseri: 
Z< lwerowicza pod batuią M. Mierze­
jewskiego. Inauguracja sezonu 15 
października.

T E a T R  N A R O D O V 'Y : Dziś wspa  
niale w idow i'"a  „W oicecha Jogu- 
Łiawskiego" W Rapackiego ( ojcu) 
W  sobotę, niedzielę i poniedziałek 
„W ielki F ryderyk" z Solskim.

TEATR POI SKI: Dziś ł jutro

„Klub PickwickŁ” Dickensa z Zelwe­
rowiczem w roli t/.u lowej. W  nie­
dzielę c 8 popoł. „Tessa."

T E A T R  N O W Y D z t ś  teatr nie­
czynny. Ju.ro premiera komedii „D o ­
wód osobisty * Pawlikowskiej - Ja- 
snorzewskiej.

TE ATR  M A Ł Y : Dziś i utro w i„ a -  
wera ,Ryk byłego lw a " W  niedzie­
lę o 4 popoł. „Żołnierz i bohater".

T E A T R  L E T N I : Dziś i jutro ki - 
media Sardou „ćw iartka papieru" 
„ Lindorfów ną, Martini, Macherską, 
Różyckim Grabowskim i Karczew­
skim w rolach głównych.

L tA T R  K A M E k A L N Y . Codziennie 
„M atura" z Grywińską, Skubniewską 
i Adwentowiczem.

T E A i k  MALICKIEJ. D . ś  ,1 ofe- 
sja pani Warren”  z Malicką, Ciesz­
kowską, Bay-Kydzewsk m i in.

CYR ULIK  W A R S Z A W S K I: Dziś 
i .utro wodewil „Kat<eia Alfa Omegi” 
z Dymszą, Zniczem i Brochwiczówną 
na Cide Zespołu; (7.15 i 930).

T E A T F  H O L L Y W O O D . Dziś re­
wia z udziałem Chóru Dai.a, Szczep- 
ka i Tońka na czele zespołu; (7.20 i 
9-20).

G PLRLTKA (Karcw? 18). Dziś 1 
jutro „Wesoła waówita" Lenara.

31 A T> 3 O

Wyniki gonitw
z dnia 30 września

G O N . I. Dyst. 1.800 nir. Nagr. 
2.C00 zł. 1 ) Oktawa ż Lipowicz, 2) 
Igor ii (16), 3) M jutarde ( 13 ,5 ). Wyc. 
Mandżuko. W ygr. w  l .56 s. w  walce 
o %  dł. Tot. 10,5.

G O N . II. Dyst. l.óOo mtr. Nagr. 
1.40 zł- 1) Sława j. Kobitowicz, 2 ) la -  
miza U 8), 3) Głusza (10,5), 4) Cagli >- 
stro (22,;), s )  Hebe I) .72,5/, ó) LMt- 
me (491). W ygr w  1.45 s. ł. o 2 dł. 
Tot. 48,5, ii. i6,5— 11,5-

G O N . III. Dyst. l ,00 mtr. N a g r  
MOo zł 1 ) Lulu ż. Nowak, 2) Jeritza 
(19,5), 3) Noceur (23,5), 4 ) Newmar- 
ket 5). W yc Nur, PeDrau i Pega- 
zus. W ygr v, 1.8 s. 1. o  4 dł. Tot. 17,5, 
fr. 9,5— 9.

G O N . IV. Dyst. I.00O mtr. Nagr. 
DłOO żł j j  hardiesse i  Stasiak, 2) 
Marlena ( 1 3 1 ,5 ), 3 ) isoła b d la  v53), 
4 ) Bryz (>&), Indolence (152,5), 6) 
Lumen (70). W yc Łucz.iia. W ygr. 
w  J , 3 V2 s. pewnie o ń  Tot. 6,5, 
fr. b,5— 20-

G O N . V Dyst. 1 iq0 mtr. Nagr.

L800 zł- 1) Westa ż. Pasternak, 2/ De- 
bar (33 5 ), 3 , Tresto (11,5), 1) Blut 
o w  II (33), 5) Kenia (looj. W yc Ne- 
ddł, Algier, Somossieria, Noceur, Pa­
nama, i-roch, Nome, Jeritza. Wygr. 
w 1 1 0  s o % di. Tot. 13, fr. 8,5-15,5-

G O N . VI. Dyst. 2 .4O0 mtr. N agr. 
_ 400 zł. i j  Kubań ż. Gili, 2 ) Jacek 
(11), o )  Bobrujsk (J3 5 ), 4) Huzar 
(16,5). Wyc. Orlean. Wygr. w 2-3&V2 
s. wysyłany szyję. Tot. 19, fr. 7— 7“

G O N . PR. Dyst 1600 mtr. Nagr. 
. 51)9 zł, i )  Pamir l . Jagodziński i Du- 
netta z. ( inl, 3 ) Raguza (47.5), 4) Fa- 
vornas (85), 5 ) Giorgeita (mm, 6) Ry­
walka (jąo ,5), 7) D irgo  (2u) W  
atirza i B i.a. W ygr. w  1.43 w  waice 
leb w  łeb. Tot. 7 ,5 -8 , fr. 6— 6--8,5.

G O h . VIII. Dyst. 2-200 mn\ Nagr. 
I 6O0 , ł. 1 ) Desir ż. Gili 2)  Bibus (jJ ) 
3) Admiratoi (29), 4) Kuternoga (Jbl, 
5) Vaid.via (81,5), 6) Wizzard (45,5), 
7) Łuna III ( 3 2 b ), 8) Nuta (2u4,ó). 
wyC; Kibai W ygr. w  2.28 s. ł. o 2 
dł- Tot. 10 , fr. 5,5--7,5- 7.

Piątek, 2 października

6.30 „Kieoy ranne...". 6-33 Gimna­
styka. b-5u Muzyka (pl.). 7.20 Dz.en 
por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7.40 M u­
zyka (pł.) 8-00 Aud. dla szkól.

11.30 Aud. dla szkół: (dla dzieci st.) 
_  „Maia bohaterka" —  słuchowisko 
w g opow. Faiorsi - Sistini. 11-57 Sy­
gnał czasu 1 hejnał z Krakow a- 12-03 
„Jesienne prace na łące" —  inż. Z. 
Wnorowski 12-13 Uzien połudn. 

'12.23 Muzyka symt. (pł.). 1310 Chwil 
ka gosp. domowego.

15-30 Wiad. gospod. l5 45 Rozmo­
w a 2 ćłforymi ks. łlapelańa M . Ręka­
sa -< z> -L w o w a ). 16Ai0r nitysrąo i jeu-
na poc’   koncert wyk. O rk  A
Heńnana (z K rakowa). 16-45 „Po Po ­
lesiu bez przewodnika" —  reportaż 
Z. Skierskiego. 17-00 Konc w  wyk. 
Małej Ork P. R. 2 udz A. Wysockie 
go (śpiew) (z Wystawy Rddiowej). 
1810 Roradn. sp^rt. lo.2u „Przegl.
wyd."   prof H. Mościcki 18-30
Pugad. aktualna 18-40 Konc. rek). 
19.65 „Głosy z oadali" —  pogadanka. 
19 10 Biuro Studiów rozm awia ze 
Słuchaczami P. R. 19.20 Konc. w 
wyk. Ork. M ai dolinistów „Hejnał" 
pod dyr. A. Eplera i St. Rusockiego 
jtenor). W  progr. utwory Fr. Schuber 
ta (ze Lw ow a) 19.50 „Rewia mód" 
(obrazek obyczajowy z życia Warsza  
w y ) z powieści E. Czekalskiego p t. 
„Oczy Wilczycy” . 20-05 inauguiacyj- 
ny konc. symf. z Filh Warsz Ork. 
pod dyr. 7,. Latoszewskiego, M  Kar­
ew ic z : Oświęcimowie— poemat a' m- 
foniczny _  K- Szymanowski: IV Sym
fonia   wyk. J. Turczyński z tow.
ork. Z . Noskowski: Wariacje na te­
mat preludium A-dur Chopina „Z  ży­
cia narodu" -  wykr. ork. Ig. Pade­
rewski; Fantazja polska . v yk. J. 
Turczyński z tow ork. L. Różycki: 
Stańczyk, scherzo symfon.czne —  
wyk. ork. W  przerwie _  Dziea, 
wiecz., oraz Pogau aktualna. ;2.30 
Wiad. sport. 23-45 Muz. tan. (pt.).

por. 7 30  PiOgr. na dz:siaj. T-40 M u ­
zyka (pi.). 8-00 Aud. dla szkół.

11-30 „Odwiedziny mncroionu w  
nowej szkole" —  transm. ze szkoły 
powsz. N r . 5 ' w Warszawie. 11 .5 7  
Sygnai czasu i hejnał z Krakowa, 

ł 12 03 „Przegl- roin. prasy" —  inż. Ir.
L Niewodniczańska (z W ilna;. 12-13 
uzien. poiudn. 12-23 Konc. Ork. T. 
SereayńsKiego (ze Lw ow a ). 13 .10  
Ch w lka gosp. domowego.

1430 Muzyka rozrywkowa (p i )
15-35 Wiad. grsp. 15-45 Aud. dla dzie 
ci si. słuchowisko p. t. „W  nowej 
szkole" 3 ukazj. 1 ygod.łia Budowy^  
Szkól Powsz. - w  oprać. j. Pora- 
zińskiej. 16-15 Konc. w wyk. Ork.
1 ram wojów  i Autobusów Miejsk.
16-45 Poświęcenie Dumu Związku  
Prac. Samorządu Teiyt. 17 05 K m c. 
solistów z K iakuwa Wyk. H. Zbo i 
ińska -  Ruszkowska —  śpiew i J. 
Marmor —  fortepian. 17.50 „Siedem  
klasztorów i gdzieniegdzie demki"—  
fel. wygł. R. Merson (z Lodzi) 18 00 
„Nasz program ". 18-10 „Życie kuli. 
stolicy". 1815 Konc. real. 1S-50 Po­
gad. aktualna. 19-00 Kouc. w  wyk*. 
Małej Ork. P R z  udz. Ir. Carnero 
(piosonki) i Czwórki Radiowej (z

-W ystawy Radiowej). 20-15 Aud. dla 
Pniaków z za gran.: „Żołnierz Polski 
współczesnej" w  oprać. kpt. J. Po- 
doskitgo. 20-j5 Dzien. wiecz. 20 55 
Pogad. aktualna. 2100 Kcnc. kame­
ralny. Wyk. J Kamiński (skrzypce) 
i Wł. Szpilman (fortepian). 21-30 
„W esoła Syrena" p. t. „O j dana - 
ilana (wariacje olimnljskie) w oprać. 
Al Jellina, w  wyk. Chóru Dana. 
22-00 W iad sport. 22-15 Koncei w  
v.yk. Ork. P. R. pod dyr. Ol. Stra­
szyńskiego z udz. S Benoni‘ego 
(bas). 23-00 Muz tan. (pł.).

■ n m H H B n H n

|  ugaszenia m m  |

października

6-33 Gimna-

Sobota

6-30 „Kiedy ranne... 
styka. 6-50 Muzyka (pt.). 7.20 Dzien.

HEBLE 100 ZH. miesięczn-e, 
prześliczna 

sypialnia, stołowy, gabinet sitroin- 
nie^szy 50. Now y św iat 30, rug P i ­
rackiego.

M CHAŁ. WSZERAD 7)

PriMI PitEZES i S-Ka
Powieść obyczajowa

S ta ł w .ę c , ro z g lą d a ją c  s ię  n iepew n ie , zd en erw o w an y  i znudzo ­
ny, w śc iek ły  z pow od u  n ow ego  n iepow o dzen ia  z z agad k o w ą  sza j ą, 
pełen  o b rzy d zen ia  p rzed  tym  tłum em  k om bin atorów , w  którym  się  

z n a jd o w a ł, n ie  w ied zą c  z k tórego  koń ca z a b ra ć  s ię  do -oboty.
N a g le  oko je g o  b łąd zące  po sa li zatrzym a ło  się tuż b lisku  na 

czem ś sv o jsk im  i sym p a tyczn y m ; na z ie lonk aw ym  sukn ie m un ­
d u ru . Y  p ro gu  d rzw i w iod ący ch  do ja d a ln i  sta ł m łudszj fic e r,  
o dobrze m u zn an ych  ry sach  i w y d a w a ł się  u le g a ć  zupełn ie  po ­
dobnym  ja k  on nastro jom . P a t rz y ł p rzed  s ieb ie  obo ję tnym  i znu ­
dzonym  w zrok iem , a le  m a jo r  w y c z u w a ł w  n im  p rzez skórę  uk ry ­
w a n ą  p as ję . B y ł to po ruczn ik  K a lin o w sk i z  n a d e r  sym patycznego  

w a rsz a w sk ie g o  pu łk u , w  k tórym  k iedyś Turaw fck i o d b y w a ł sw ó j 
s ta ge  p rzep isow y . S am ego  K a lin o w sk ie g o  zn a l m ało , a le  i*Loja- 
rzem e z pu łk iem  obud ziło  w  n im  d rzem iący  tłum  w spom n ień , któ­
re  n a  ch w ilę  u n io s ły  go  da lek o  od a tm o sfe ry  p rezesow sk iego  sa ­

lonu  i p rzy n io s ły  odśw ieżen ie .
S postrzeg ł, ze po ruczn ik  zau w aży ł go także w  tej c h w ili i 

w  oczach iego, k tóre spotk a ły  w zrok  m a jo ra  zab ły sn ą ł ja k ' - 
w y ra z  u lg i jak  u tonącego , k tóry  n a g le  d o jrzy  unoszące s ię  <*bok 

niego na fa la c h  koło ra tun k ow e.
T u ra w s k i zb liży ł się  do m ego , a tam ten w y p ręży ł s.ę v n®£-a * 

w ie  s łu żbow e j i z p o w śc iągan y m  entuzjazm em  poch w yc ił podan ą  

m u rękę.
-—  Sm ętnie p an  w y g lą d a , p an ie  poruczn iku  —  n ie  zbyt dobrze  

P an  się tu  baw i co?

A ch , te n ie to, p a n e  m a jo rze  - -  w y b u c h n ą ł K a lin o w sk i —  

w idoczn ie  z n a jd u ją c  u lgę  w m ożności w y p o w ie d zen ia  tego  co mu 
leża ło  na sercu  —  T y lk o  m ieliśm y dziś tak i p rzyk ry  w y p ad ek  na  
ćw iczen iach ...

—  Cóz tak iego?  —  z a in te re so w a ł się T u ra w sk i, k tó iy  ju ż  za­
czą ł się  ro zk o szo w ać  rozm ow ą, która w p ro w a d z a ła  go z pow ro ­
tem  w  z d ro w ą  a tm osferę .

P am ię ta  p an  S ierżanta  ćw ie czk a?  P a n  m a jo r  zda je  się by ł 
u nas w  pu łku  sw ego  czasu .

S ie rżan t Ć w ieczek?  ja k ż e b y ? toż boda j n a jle p azy p o do fice r  
w  pu łk u . S ta ry  żo łn ierz , boda j s ta rszy  ode m nie. B y ł w  leg ion ach  
od sanm go początku  K o ch a ł arm ię  ja k  w ła s n ą  m atkę.

—  W ła śn ie , o tó ż  p rzed w czo ra j n a  m oich oczach  zg in ą ł. 1 to 
w  taki g łu p i sposób. —  P o ru czn ia  w idoczn ie  podn iecił s ię  w spom ­
n ieniem , bo oczy m u zab ły s ły  i podn iósł g łos . W  bu fece  po sły ­
szano w id o czn .e  rozm ow ę, bo p a rę  osób zb liży ło  się do n ich . —  
N ieszczęśc ie  ch c ia ło , że nam  w sadzili do pu iku  żyd a  - podch orą ­
żego, P a n  m a jo r  w ie  dobrze, co to za  o fe rm y , a le  tak ie j chyba  

jeszcze n ig d y  n ie w idz ia łem . N a z y w a  s ię  jeszcze p iękn ie  —  K ra -  
sieński. N ig d y  n ie  m ie liśm y do n ik ogo  w  pu łku  tak iego  ODrzydze- 
nia , ja k  do n iego . U m ia ł dobrze rysow ać , w ięc  w  szkole zaw sze  

się d ekow ał, pan  w ie  ja k  to je st, tu po rtre t żony dow ódcy , tam  
k arykatu rk a , n ig d y  n ie  m a czasu na robotę  an i naukę. A le  w  pu ł 
ku pok aza liśm y  m u szkołę. A n i  je d n e go  rysuneczku  nie m ia ł 
czasu  n a sm arow ać . U zu p e łn ia liśm y  p iln ie  je g o  w ykszta łcen ie . 
M oże by łoby  lep ie j, gdybyśm y  tego nie rob .li.

P o ru czn ik  p rz e rw a ł na ch w ilę , potem  zm ien ion jm  głosem  c ią ­
g n ą ł d a le j ;

—  W c z o ra j m ieliśm y ostre strze lan ie  i g ran aty . Zm usiiiśm j 
K ras ień sk iego , żeby  sam  rzu c ił także, bo m ieliśm y pode jrzen ie , że 
n ig d y  tego nie rob ił. D o  cholery, chcieliśm y z n iego  zrobić żo łn ie ­
r z a !  T a  o fe rm a  z ła p a ł g ra n a t , z a p a li ł i n a g le  dosta ł ja k ie jś  d rżącz  

ki ze strachu , ręk a  m u s ię  zac isnę ła  ku rczow o , zb lad ł i n ie  m ógł

rzuc ić . O b se rw o w a liśm y  to w szyscy , bo m ieliśm y sp ec ja ln ą  satys- 
j ik c ję  w  zapędzan iu  tego dekow n .ka  do robo ty  i w idz ie liśm y  do ­
k ład n ie  co się sta ło . W o b ec  tak iego  fa k tu  o s łu p ie b śm y  poprostu , 
nie m ,g ą e  się  ru szyć . P rzy tom n y  by ł tyłku Ć w ieczek : skoczy ł do  
żyda  i u s iło w a ł m u w y rw a ć  g ra n a t  z ręk i, a le  o fe rm ę  z łap a ł ja k iś  
sku rcz  i n ie m ógł puścic . K iedy  w reszc ie  to się  udało , g ra n a t  w y ­
bu ch ł i z s ie rżan ta  zosta ła  m iazga. N a w e t  m e by ło  co z b ie rać  —  
doda ł sm utn ie . —  Żyd  pad ł na  ziem ię i jak im ś cudem  w y szed ł ty l­
ko ciężko ran n y . A le  w y liże  się napew n o. Ci z aw sze  jak o ś  się w y ­
kręcą .

P rzez  ch w ilę  pn ow a ło  m ilczen ie. Potem  m a jo r  rzek ł c ich o :

—  M ia ł rodzm ę?
—  M ia ł je d n e g o  syn a  N ig d y  nie w idz ia łem , żeby  kto tak  ko­

ch a ł syna, ja k  on. C a łą  m iłość, k tó re j m e  z a b ie ra ła  m u s łu żba  

i a rm ia  p rz e le w a ł n a  syna. C h łopak  s tu d iu je  p ra w o  i będzie  m u ­
s ia ł p rze rw ać , bo nie m a z czego żyć. A le  o p racę  teraz  trudno . 
E iedaczysko, to d la  n iego  d ru g i cios w  życ iu  i ch yba  ju ż  kon iec  

k arie ry . P ie rw sz y m  by ło  odrzucen ie  s o  p rzez  k o m is je 'p o b o ro w ą ,  
ja k o  n iezdolnego do służby  w o jsk o w e j. O jc ie c  w p a ja ł  m u um iło ­
w an ie  arm ii od dz iec iń stw a .

—  N o , jakże , to tra >ba będzie  m u coś zn a leźć  —  rzek ł żyw o  
m ajo r. —  S ta ry  ćw ieczek , zas łu żon y  legu n , odznaczony, ran n y  

trzy  razy . Z le  jest, a le  ty le d a rm o z ja d ó w  z a jm u je  posady , a tu 
ch łopak , pow iada  pan, zdo ln j i p o rządn y . T rz e b a  m u pcm óc do 
ukończen ia s tu d ió w  i zn a leźć  ja k ą ś  p racę . N ie c h  pan  ju tro  do 
m nie zadzw on i i p rz j pi m m  mi o tym. A  z resztą  tu ta j — m a pan  

tyle w p ły w o w y c h  isobis ości, ro zp o rząd za jący c h  dziesiątkam i po- 
san Ot, naprz j k ład  pan  prezes  —  tu z w ró c ił się  do je an e go  z go ­
ści, k tórzy  u w o rzy li m a łą  g ru p k ę  dokoła  o p o w ia d a ją c e g o  —  s ły ­
sza ł po.n o tyr strasznym  w y padk u . M ó w ion o  mi, że pan  otwńera  
now e b iu ro . Nape/wno zn a laz ło by  się. tam  m ie jsce  dla m łodego, 
en ergicznego  p raw n ik a , c o !

1 . (C  d . a .1


